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Dziś Św. K ryspina i K ryspianina. 
D. 26 „ E w arysta  p. m.

„  27 „  Sabiny i Jana C.
„  28 „  Szym ona i T adeusza.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za p ierw sze 6 w ierszy kop. 25, 

za każdy następny w iersz lub  jego  
m iejsce po k. 3.

Wspomnienia historyczne.

D nia 25 paźdz. 1139 r . ,  u m arł Bo* 
les ław  K rzyw ousty, p rzeżyw szy  la t

Dnia 28 paźdz. 1423 r., n a  zjeździć 
w arck im  ogłoszono statut u zu p e łn ia 
jąc y  p raw odaw stw o w iślickie.

G - A Z E T A  M I A S T A  K A L I S Z A  I  ¿HEO-O O K O L I C .
P ią t e k  d n ia  8 5  P a ź d z ie r n ik a  1898  r o k u .

Kaliszanin wychodzi dwa razy  w tydzień, t. j .  w e W to rk i i P ią tk i w południe.—P re n u m e ra tę  p rzy jm u ją ; w K aliszu: g łów ny kan to r u  w ydaw cy W. H indemith», 
i m iejscow e księgarn ie; w W arszaw ie p. S tanisław  W iniarski na Nowym Św iecie 62 i  w T u rk u  p. W ilhelm  R osenberg . — A rty k u ły  n adsy łane  zw racanem i nie będą. 
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pogorzel swoje niezbędne przybory, a pozbawieni 
są środków na kupno nowych narzędzi.

c) Osoby kwalifikujące sig do wsparcia powin
ny być wolne od nałogu pijaństwa, a odznaczać 
sig moralnem sprawowaniem.

d) Z liczbj osób, posiadających równe kwalifi
kacje, dawać pierwszeństwo tym , które obarczo
ne są liczniejszą rodziną.

e) Dowiedzieć się o cenie (w przybliżeniu) no 
wych przyrządów, których posiadanie zapewniło
by możność zarobkowania rzemieślnikom dotknię
tym pogorzelą.

Okólnik zakończony usilną prośbą do obywa
teli znających miejscowość, k3ięży wszystkich wy
znań, wójtów i naczelników powiatowych, o udzie
lenie dokładnych informacji, odnoszących sig dc 
pogorzelców, oraz wskazanie rodzaju wsparcia, 
czy takowe w naturze t. j. narzędziach, m ateria
łach i t. p. czy też w gotówce ma być udzielo- 
nem. Zaproszeni tą  drogą do przyjęcia udziału 
w tak obywatelskiej pracy, naczelnicy powiatów: 
wieluńskiego i tureckiego, uadesłali z zastosowa
niem się do brzmienia okólnika dokładne wiado
mości, ua zasadzie których przystąpiono do roz
dania wsparcia następującym osobom:

Mieszkańcom Wieruszowa: W alentemu Macie
jewskiemu, szewcowi, (ż.onaty. z ośmiorgiem dzieci) 
rs. 50. Franciszkowi Głowińskiemu szewcowi, 
(żonaty, z trojgiem dzieci) rs. 40. Ludwikowi Win
kowskiemu stolarzowi, (żonaty, z czworgiem dzieci) 
rs. 45. Eljaszowi Hujezykowi szewcowi, (żonaty, 
z dwojgiem dzieci) rs. 30. Franciszkowi Ciszew
skiemu, (szewc, żonaty, z 1 dzieckiem) ra. 25. Ro
chowi Boroń, (szewc, żonaty, 6 dzieci) rs. 45. Ma
ciejowi Parusińskiemu, (rzeinik, żonaty, dwoje 
dzieci) rs. 20. Pawłowi Alprezy, (szewc, żonaty,
2 dzieci) rs. 25. Antoniemu Walkowskiemu, (slu- 
sarz, żonaty, 4 dzieci) rs. 30. Józefowi Adam
skiemu, (szewc, żonaty, 4 dzieci) rs. 30. M arku
sowi Szmulewiczowi, (krawiec, 5 dzieci) rs. 30. 
Eliaszowi Mokrskiemu, (fabrykant czółenek przy 
tkackich warsztatach, żonaty, dwoje dzieci) rs. 35. 
Abrahamowi Aizuerowi, (czapnik, żonaty, 2 dzie
ci) rs. 18. Majerowi Goldmanowi, (introligator,

żonaty, 4 dzieci) rs. 25. Abrahamowi Procel 
(stolarz, żonaty, 3 dzieci) rs. 25.

Mieszkańcom osady Działoszyna: Janklowi M en- 
dlewiczowi, (grzebieniarz, żonaty, 6 dzieci) rs. 30. 
Rajmowi Filipowi, (felczer, żonaty, 2 dzieci) rs. 40. 
Lewkowi Makowskiemu, (szewc, 7 dzieci) rs. 30. 
Godłowi Aleksandrowiczowi, (szewc, żonaty, jedno 
dziecko) rs. 30. Mośkowi Zelman Berkowiczowi, 
(krawiec, żonaty, 4 dzieci) rs. 30. Jakubowi Pa
czyńskiemu, (kowal, żonaty, 5 dzieci) rs. 20. M i
chałowi Tkaczyńskiemu, (kowal, żonaty, 4 dzieci) 
rs. 20. Teofilowi Jurowskiemu, (kołodziej, żonaty 
bezdzietny) rs. 30. Augustowi Kuchta, (szewc 
żonaty, jedno dziecko) rs. 20. Antoniemu Nowa
kowi, (szewc, żonaty, 3 dzieci) rs. 20. Tomaszowi 
Lewandowskiemu, (krawiec, żonaty, 2 dzieci) rs. 20. 
Jośkowi Szwarc, (stolarz, żODaty, 4 dzieci) rs. 30. 
Mośkowi Judkiewicz, (stolarz, żonaty, 4 dzieci) rs. 
30. Mośkowi Eksteinowi, (krawiec, żonaty, 5 dzie
ci) rs. 50. Abrahamowi Icyk Friedmanowi, (far
biarz, żonaty 6) dzieci, rs. 30. Szmulowi Neimau, 
(tkacz, żonaty, 5 dzieci) rs. 50.

Mieszkańcom m. Turku: Rozalji Win rs, 40. 
Spikowskiemu rs. 40. Mośkowi Procb, (fabrykant 
waty) rs. 40. Izraelowi Plotka, (krawiec) rs. 27. 
Razem rubli srebrem 1100, na pokrycie których 
podniesiono złożouą w Banku summę 1003 rs., 
stanowiącą czysty dochód z zabawy, urządzonej 
przez p. v. Bergholtza i uzupełniono takową d a t
kami od tegoż, oraz osób dobrej woli.

Tysiąc sto rubli! summa ja k  na Kalisz poważna, 
a ileż ona wzrośnie w rozumieniu naszem, skoro 
wyobrazimy sobie szczęście i radość biednych po
gorzelców zwłaszcza rzemieślników, którym po
wyższy fundusz posłuży na sprawienie niezbę
dnych warsztatowych przyrządów, zapewniających 
im możność polepszenia swego bytu i utrwalenia 
swej przyszłości.

Rezultat tysiąca sto rubli przewyższył wszelkie 
oczekiwania i radować może wszystkich, szcze
gólniej zaś dobroczyńców, którzy przyłożyli się 
do jego spełnienia, dając nam zarazem świetny 
przykład, jak z rozumną i serdeczną troskliwo
ścią myślącego filantropa śledzić należy ukrytą

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

=  Idea dobrze zrozumianej oszczędności, którą 
w obecaem stuleciu tak silnie na każdym kroku 
propagują, nietylko w życiu, ale i w praktyce 
działań dobroczynnych stosowaną być winna. 
Zwłaszcza zaś wtedy, gdy idzie o szafunek pu
blicznego grosza, gdy bezrozważna dobroczynność 
do złego zawodzić by mogła.

Zgodzą się szanowni czytelnicy, i i  często w sze
regu ubogich upatrujących wsparcia, obok zacnych
i prawdziwie nieszczęśliwych, spotyka się niema
ła  ilość moraluie upadłych, a wyzyskujących mi
łosierdzie publiczne.

Należy więc przed rozdaniem wsparcia, szcze
gólniej pieniężnego, zbadać wpierw dokładnie 
stosunki ubogich, oddzielić zasługujących ua wspo
możenie, od tych, których nbóztwo pokrywa ży
cie niegodne opieki i współczucia.

Spełnianiu tych sprawiedliwych zasad, przypi
sać należy opóźnienie w rozdziale pieniędzy, ze
branych dla pogorzelców miast: Wieruszowa i
Działoszyna na zabawie w parku d. 15 sierpnia, 
której inicjatorem i kierownikiem był Pan Teo
dor v. Bergboltz, Prezes komissji do spraw wło
ściańskich.

Tenże podzielając powyższe zasady, odniósł się 
okólnikiem do władz okolicznych powiatów i przed
stawił w nim opracowane przez siebie warunki, 
jakim uczynić należy zadość, przy badaniu rze
czywistych potrzeb pogorzelców, zanim się przy
stąpi do rozdziału przypadającego dla nich wspar
cia. Okólnik ten podajemy tu taj w streszczeniu, 
ze względu na pożytek, jaki przedstawia tu te j
szemu ogółowi: . . .

a j Przedewszystkiem pomoc powinna być dana 
pogorzelcom, bez różnicy wyznania, nie posiadają 
cym nieruchomego m ajątku ani  ̂ kapitałów i nie
zabezpieczonym w stowarzyszeniach assekuracyj-
U ł l i l l .

b) Z pomiędzy kandydatów dawać pierwszeń
stwo rękodzielnikom, którzy uczciwie, podczas 
swego pobytu w miejscu pracując, postradali przez

NOWELLA PUSZKINA
przekład K. (i.

{.Ciąg dalszy).
Co teraz zrobi? Czy zaprzestanie haftować 

przy oknie, ażeby zmusić młodego oficera do 
wyrzeczenia się swoich zabiegów? Czy odesłać 
lnu list, lub też odpowiedzieć śmiało, że traci 
czas napróżno? Nie m iała ani przyjaciółki, ani 
nikogo, kogo by się poradzić mogła, postanowiła 
więc odpisać mu.

Usiadła przy stoliku i zamyśliła się; zaczęła 
pisać, lecz napisawszy kilka słów podarła papier. 
To zdawało jej się, źe była nadto surową, to 
znowu, że nadto czułą. W końcu jednakże zdo
ła ła  napisać kilka wierszy, które ją zadowolniły.

Sądzę—pisała, że zamiary paua są dla mni6 
zaszczytne, i że nie chciałbyś mnie pan rozmyśl
nie obrazić, ale trzeba abyś wiedział, iż nasza 
■znajomość nie może zacząć się w ten sposób. 
Oilsyłam panu jego list, i mam nadzieję, że nie 
będę potrzebowała żałować, i i  byłam tyle nie- 
tozważuą i przeczytałam go,..“

Nazajutrz skoro tylko zobaczyła Hermana, po
łożyła robotę, i poszedłszy do salonu otworzyła 
okno i rzuciła list na ulicę, myśląc, że młody 
oficer nie zaniedba go podnieść. Nie zaw.odła 
ją  ta nadzieja. Podjął list Spiesznie i wszedł d> 
sklepu piekarza aby go przeczytać. Nie widząc 
w nim uic takiego coby go mogło zniechęcić, po
wrócił do domu zadowolony z obrotu jaki brała 
jego miłosna sprawa.

W kilka dni potem, młoda elegancka kobieta 
przyszła do pałacu i chciała się widzieć z Elizą, 
mówiąc, iż przychodzi od je j modniarki. Nie bez 
trudności zezwoliła Eliza na widzenie się z nią, 
gdyż.obaw iała się, aby się nie upominano od niej 
zapłaty jakiego zapomnianego rachunku, lecz 
jakże się zdumiała, kiedy otwierając podany jej 
przez odwiedzającą list, poznała pismo Hermaua.

—  Mylisz się panno, rzek ła  Eliza, ten list 
nie jest do mnie.

— Przepraszam  panią, odrzekła modniarka 
ze złośliwym uśmiechem, racz go pani przeczytać.

Eliza rzuciła okiem na list, Herm an prosił by 
się mógł z nią widzieć.

— Niepodobna!... zawołała przestraszona śmia
łością oficera, ten list nie był napisany do mnie 
i to mówiąc podarła go na drobna kawałki.

— Jeżeli list nie był do pani, rzekła mod
niarka, dlaczego go paui podarła? Powinnaś mi 
go pani była oddać, abym go mogła doręczyć 
podług adresu.

— Proszę, daruj mi panna, odrzekła zmię- 
szana Eliza, zaledwie wiem co robię. Nie przy
noś mi panna więcej listów, i powiedz osobie 
która cię przysłała, że powinna by sig wstydzić 
używania podobnych środków.

Lecz Herman nie był człowiekiem któregoby 
można lada czem odstraszyć. Eliza odbierała 
codzień nowy list, który się do niej dostawał tym 
lub owym sposobem. Nie posy łał już młodej 
dziewczynie tłómaczeń z niemieckiego, lecz pisał 
pod wpływem gwałtownej namiętności i przema
wiał głosem Berca. O dbierała wtedy jego listy 
dosyć chętnie i wkrótce odpowiedziała na nie. 
Korespondencja młodej panny codzień staw ała 
się dłuższą i coraz czulszą. Nakoniec rzuciła 
oknem następujący bilecik.

— „Dziś wieczór je st bal w ambasadzie frau- 
cuzkicj, hrabina pojedzie i powrócimy dopiero
0 drugiej rano. Otóż w jak i sposób będziesz 
mógł widzieć się zemną tajemnie. Gdy hrabina 
wyjedzie, co nastąpi około jedenastej godziny, 
służba się zaraz rozejdzie, pozostanie tylko o- 
dżwierny, który siedzi w sieni i prawie zawsze 
śpi w swoim fotelu.

Skoro tylko wybije jedenasta, wejdź do sieni
1 przebiegnij schody jak  tylko możesz najprędzej. 
Jeżeli spotkasz kogo w przedpokoju, zapytaj się 
czy hrabina je s t w domu. Jeżeli ci odpowiedzą 
że wyszła, w takim  razie trzeba  będzie wyrzec 
sig dokonania zamiaru. Ale więcej niż pewno,
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nędzg i nieść jej bezpośrednią ulgę, jeżeli nie 
pomoc skuteczną.

Ciesząc sig powodzeniem tak  szlachetnych usi
łowań naszego ogółu i podnosząc piękny zakres 
jego poświęceń, nie ustawajmy jednak w dalszej 
pracy na tem polu, gdzie jak  wiadomo, więcej 
jeszcze, niestety, zna jdzie  sig łez do otarcia i ran 
do zagojenia.

=  Czwarty z kolei wieczorek muzyczny, od
był sig w zeszłą środg w sali cukierni parkowej, 
przy wielkim natłoku publiczności, k tóra wiedzio
na ciekawością usłyszenia po raz pierwszy popi
sujących sig publicznie uczennic p. Drobniew- 
skiego, zgromadziła sig tłumniej, niż to zwykle 
bywa.

W koncercie tym przyjęły udział: panie Mi. 
i Sk. uczennice p. Drobnie w skiego, z których 
pierwsza ze zrozumieniem rzeczy akompanjowała 
na fortepianie panu Melcer w wykonaniu bardzo 
starannem  sztuki popisowej na skrzypce Gounoda, 
druga zaś odegrała z pamigci z niezwykłą werwą i 
cieniowaniem Rondo Mendelsohna i sonatę Betho- 
wena. Koroną koncertu był kw arte t Onzlowa 
wykonany z prawdziwie artystycżnem  wykończe
niem przez pp. Melcera, Nowaka, Lewandowicza 
i Szulakiewicza.

Szkoda, iż tego samego powiedzieć nie rnożna
o wykonaniu prześlicznych w kunsztownej formie 
opracowanych krakowiaków, kompozycji p. Dro- 
bniewskiego. Pan Nowak przemówił w kilku 
śpiewnych ustępach do uczucia słuchaczów ode
graniem fantazji z Fausta Gounoda. Także fa
bryce p. H intza, który tym razem czuwał nad 
czystem nastrojeniem foitepjsnu, pochodzącego 
z jego fabryki, należy sig pochlebna wzmianka.

=  Chociaż nie nasta ła  jeszcze właściwa po
ra  koncertów Kalisz rozkoncertow ał sig już na 
dobre.

Pan Nitschner ze swoją dobrze wyćwiczoną 
drużyną, wierny tradycji zeszłorocznej, zajmuje 
estradę w sali p. Schmidta w każdą niedzielę, 
w środg zaś na jego miejscu L kuje sig p. Dro- 
bniewski z orkiestrą am atorską, uprzyjemniającą 
nam długie jesienne wieczory.

Nie dosyć na tem; od pev nego czasu w restau
racji hotelu Drezdeńskiego, codziennie wieczorem, 
kw arte t złożony z trzech jasnowłosych cór nad- 
mołdawskiej stolicy i jednego jej syna, ładnie i 
składnie wygrywa skoczne sztuczki, pomiędzy 
którem i prym trzyma wesołej pamięci „Lindenau“.

ZawsM liczni słuchacze, akompanjuiąc brzękiem 
kufli niezwykłej muzyce, sypią dziesiątki nadob
nym wirtuozkom i biją brawa.

I niechaj kto powie, że niejesteśmy muzykalni?

=  Pan Karol Melcer, ceniony nauczyciel śpie
wu, czyniąc zadość objawionemu przez tutejszą

źe nie spotkasz nikogo, gdyż służące hrabiny 
znajdują sig w dalszych pokojach. Kiedy wej
dziesz do przedpokoju, idź ztam tąd prosto do 
sypialnego pokoju. Tam za dużym parawanem, 
zobaczysz dwoje drzwi; te co na prawo są od 
pustego gabinetu, temi na lewo wychodzi sig na 
korytarz prowadzący do małych schodków, któ
rem i wchodzi się do mego pokoju.“

Herman tego dnia stawił się na stanowisku o 
dziesiątej godzinie. Noc była okropna. W iatr 
wiał z czterech stron świata i śnieg padał gru- 
bemi płatam i. L atarn ie rzucały niepewne świa
tło  i ulice były prawie zupełnie puste.

Chociaż lekko ubrany Herman nie myślał ani
o wietrze, ani o śniegu. Po długiem oczekiwa
niu, ukazała sig przed pałacem kareta, a nastę
pnie dwóch służących niosących starą  hrabinę, 
k tórą  posadziwszy na poduszkach, okryli dużem 
futrem . Potem zaraz wsiadła Eliza. Miała na 
sobie krótki płaszczyk, gierlanda z kwiatów prze
p la ta ła  jej włosy. Zamknięte drzwiczki i powóz 
potoczył się po śniegu. Niezadługo na pierw- 
szem pigtrze pogaszono światła i milczenie zapa
nowało w całym pałacu.

Herman przechadzał sig wdłuż i wszerz przez 
jakiś czas, poczem zbliżywszy sig do latarni spoj
rza ł na zegarek. Do jedenastej brakowało dwa
dzieścia minut. O parł się o słup latarni, i z o- 
czami wlepionemi we wskazówki, czekał niecier
pliwie upływu tych dwudziestu minut. W chwili 
gdy jedenasta wybiła, s tan ą ł na progu pałacu, 
otworzył drzwi i wszedł do sieni, k tórą  znalazł 
oświeconą. Na szczęście odźwiernego nie było. 
Pewnym i szybkim krokiem w oka mgnieniu 
przebiegł schody i wszedł do przedpokoju. Tu

publiczność życzeniu wskrzeszenia zaniedbanej u 
nas muzyki kościelnej, rozpoczyna z dniem 1 li
stopada r. b. kurs śpiewu cboralnego, wyłącznie 
w celu uprawiania go w kościele podczas nabo
żeństwa. Spodziewamy się, iż liczny zastęp gor
liwych o chwałg Bożą, a utalentowanych am ato
rek i amatorów, nie zaniedba korzystać z nastrę
czającej się sposobności i zapisze nazwisko swe 
na liście, wystawionej w księgarni p. Szczepan- 
kiewicza, gdzie również o bliższych warunkach 
(o ile nam wiadomo bardzo przystępnych) dowie
dzieć się można.

== W ubiegły wtorek o godzinie 10 wieczo
rem, w podwórzowym budynku drewnianym, do 
posessji pod N. 403 p. Fulde należącym, poka
zał sig dw ukrotnie ogień, który żołnierze huzar
scy a następnie straż ogniowa przytłum iła. S tra
ty ograniczyły sig na rozebraniu części budynku.

Na drugi dzień, o godzinie 10 rano, pokazał 
się ogień na podwórzu drewnianego budynku, 
w którem mieści sig garbarnia do tej samej po
sessji należąca, wcześnie jednakże spostrzeżony 
dym i płomień przez miejscowych mieszkańców 
przytłumionym został.

J es t silne podejrzenie, że jak  pierwszy tak i 
drugi wypadek pożaru powstał z podpalenia.

Śledztwo prowadzi się.

=  W tych dniach otrzym ał p. Smereczyński 
Starszy Rewizor W ydziału akcyzy, od Cesarskiego 
Geograficznego Towarzystwa w Petersburgu ode
zwę, z uprzejmą prośbą dostarczenia Towarzystwu 
możliwie dokładnych danych o dacie zamarznięcia 
rzeki i puszczeniu lodów w Królestwie. Podobnąż 
odezwę rozesłało Towarzystwo jeszcze kilka innym 
osobom w naszej okolicy, a to w celu przygotowania 
materjałów do dzieła wydać się mającego vy  języku 
rossyjskim przez Wydział morskiej meteorologji, 
znajdujący się przy głównem fizycznem obserwa- 
torjum  w Petersburgu. Żałujemy bardzo, iż 
w przedmiocie tym nie posiadamy prawie żadnych i 
wiadomości, obserwacje bowiem nasze meteorolo- i 
giczue sięgają zaledwie ostatnich dwóch lat, i j 
przekonywamy się z nich, że puszczanie lodów 
na rzece Prośnie w obrębie naszego miasta w la
tach 1877 i 1878 miało miejsce pomiędzy 20 lu
tego a pierwszą połową marca nowego stylu, że 
prawie zawsze następował wtedy większy przy- 
bó r wody, który jednak dla nas nie stawał się 
groźnym, bowiem wały usypane w parku i przy 
ulicy Józefina, oraz przedsiębrane przez troskliwy 
M agistrat środki ra tunku, ochraniały od klęski 
wylewów.

—  W ,,Gońcu urzędowym“ znajdujemy wia
domość, iż opłata 50 kop. za prosty telegram 
złożony z 20 wyrazów, pobieraaa obecnie w pro-

lokaj spał na starej sofie. Herman przeszedł 
koło niego ua palcach i otworzył drzwi do sali 
jadalnej, w której nie było światła, lecz światło 
z przedpokoju dostatecznie ją  oświecało. Z ja 
dalnej saii przeszedł do Salonu i doszedł wresz
cie do sypialni hrabiny gdzie złocona lampa pa
liła  się przed małym ołtarzykiem, zawieszonym 
obrazkam i świętych.

Złocone fotele i sofy pokryte wypłowiałą ma
terią , 2 dużemi puchowemi poduszkami, ustawio
ne były symetrycznie ua około pokoju, którego 
ściany obite były chińską jedwabną tkaniną. 
Znajdowały się tu dwa portrety malowane przez 
panią Lebrun. Jeden z nich przedstawiał męż- 
ezyzuę około lat czterdziestu, otyłego i czerwo
nego, w jasno zielonem ubraniu, z orderem na 
piersiach. Drugi był młodej, pięknej kobiety, 
z orlim nosem, niebieskiemi oczami i upudrowa- 
nemi włosnmi, zaczesauemi na skroniach i z różą 
zatkniętą koło lewego ucha. W każdym kąciku 
widzieć było można figurki pasterek z saskiej 
porcelany, wazony różnych kształtów , zegary, 
wachlarze i mnóstwo różnych innych osobliwości. 
Hermana nie zatrzym ało długo oglądanie tego 
wszystkiego. W szedł za parawan, który zasła
niał małe żelazne łóżko i zobaczył dwoje drzwi: 
jedne na prawo, którem i sig wchodziło do m ałe
go pustego gabinetu, drugie ua lewo, k tóre pro
wadziły na korytarz. Otworzywszy te ostatnie, 
ujrzał małe schódki wiodące do pokoiku panny 
do towarzystwa, popatrzył przez chwilę w tę 
stronę, poczem zam knął drzwi i wszedł do pu
stego gabinetu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

mieniu 100 wiorst, z dniem 13 b. m. popiera sig 
w Rossji europejskiej i na Kaukazie w promie
niu wiorst 200 od każdej stacji, z której sig de
pesza wysyła.

=  „Gazeta Handlowa“ pisze: Fałszywe bilety 
kredytowe pojawiają się często w ostatnich cza
dach w obiegu. Sfałszowane są po większej czę
ści dosyć niedołężnie, dla tego też rozpoznanie 
ich je st nie trudnem. Zdarzają sig jednakże 
sztuki zarówno 10 i 25 rublowe, sfałszowane 
w sposób tak dokładny, źe jedynie rozeznać je 
można od prawdziwych z twardego i sztywnego 
stosunkowo papieru. Papier w ogóle jest naj
słabszą stroną falsyfikatów. Uchwycenie znaków 
wodnych przedstawia wielkie trudności; z tem 
wszystkiem jednak fałszerze zdołają je  podrobić; 
papier sam tylko pozostaje dowodem, zdradzają
cym często fałszerstwo. Na dwudziestopięcioru- 
blówkach fałszerstwo rozpoznać można z punktu, 
znajdującego sig przed wyrazami „wo wsiąkom 
wremeni“ znajdująccmi się na odwrotnej stronie 
biletu, z góry, a wydrukowanymi drobnemi czcion
kami. Na prawdziwych biletach w miejscu tem 
znajduje sig przecinek.

=  Fundusze Instytutu oftalmicznego, istnie
jącego przy ulicy Smolnej w Warszawie nieda
wno znów, jak donosi „K urj. W arsz.“, zwiększone 
zostały legatem wieczystym w summie 1500 rs.

£= Sejm galicyjski wystosował pod d. 13 paź
dziernika adres do J. I. Kraszewskiego z powodu 
pięćdziesięcioletniego jubileuszu. Adres ten brzmi 
jak  następuje:

„Wielmożny Taniel
„Posłowie zgromadzeni ua sejmie we Lwowie, 

przesyłają Ci z powodu Twojego pięćdziesięcio
letniego jubileuszu piśmienniczej działalności wy
razy uznania, czci i podzięki za niespożyte za
sługi łożone około języka i litera tury  narodowej“.

Adres ten został wysłany do Jubilata w dniu 
14 b. m. Podpisali go zaś wszyscy posłowie 
z marszałkiem na czele, nie wyjmując nawet 
frakcji rusińskiej.

=  Do ciekawszych i pożyteczniejszych ksią
żek, jakie w ostatnich czasach ukazały się na 
nnszych księgarskich półkach, zaliczyć należy 
„Szkice Macaulay’a “.

Szkice te przełożone z angielskiego na ojczy
sty nasz język przez p. Karłowicza, przedstawia
ją ważny dla literatury naszej nabytek.

=  Nakładem księgarni Gebethnera i Wolffa 
wydano w taniem wydauiu „Pana Tadeusza“ . 
Wiadomość pożądana dla licznych wielbicieli na
szego genialnego wieszcza.

=  Pan W alery Przyborowski, znany literat 
uprasza za pośrednictwem naszego pisma każ
dego, ktoby posiadał jakie wiadomości, dokumen- 
ta, listy lub autobiografje poetów. Stanisława 
Trembeckiego, Konstantego Gaszyńskiego i E d 
munda Wasilewskiego, ażeby takowe zechciał na
desłać pod jego adresem, zapewniając, że wszel
kie akta wyżej wymienione, zostaną zwrócone 
po odpowiedniem zużytkowaniu, z wdzięcznością 
i w całości właścicielom. Wszystkie pisma polskie 
zagraniczne proszone są o łaskawe powtórzenie 
niniejszej odezwy.

Adres; W alery Przyborowski, W arszawa, Pod
wale K> 10.

=  Dnia 25 października 1823 roku ukończo
ny został pamiątkowy kopiec Kościuszki pod Kra
kowem, którego budowa trw ała lat trzy.

Dnia 2G października 1803 roku hrabia de 
Lille, pretendent francuzki, późuiejszy król Lu
dwik XVIII, otrzym ał w Warszawie przez Maje
ra, prezydenta prusko-warszawskiej rejencji, pro
pozycje rządu francuzkiego, aby zrzekł się raz 
na zawsze praw swych i pretensji do tronu fran
cuzkiego, za ustąpić się mające posiadłości rze- 
czypospolitej Lukki z dodaniem dla zaokrąglenia 
kawałków Toskauji, Massy i K arrary  lub innej 
ziemi we Włoszech, lub wysp Jońskich, z dodat
kiem sześciomiljonowej renty, z kapitału  umiesz
czonego na londyńskim banku. Tego wszystkiego 
przyszły król nie przyjął.

Dnia 26 października 1877 r., um arł w W ar
szawie Antoni Muchliński, były professor uniwer
sytetu petersburskiego, znakomity orjentalista.

Duia 27 października 1759 r., um arła w Mai' 
czycach Koustancja z Czartoryskich Poniatowski



kasztelanowa krakowska, matka króla Stanisła
wa Augusta. Spoczywa w Janowie, miasteczku 
położonem w obwodzie lwowskim*

Dnia 27 października 1778 roku, a więc sto 
lat temu, urodził się w Kutkorzu (w złoczew- 
skiem) z ojca ekonoma* Jan  Nepomucen Kamiń
ski, znakomity artysta i pisarz dramatyczny.

Dnia 28 października 1550 roku urodził się 
W Rosikowie (gubernja płocka, powiat prasnyski) 
święty Stanisław Kostko, syn Jana Kostki, sena
tora i M ałgorzaty z Kryszków.

=± Złożono w ekspedycji ,,Kaliszanina“ dla 
Kowalewskiego od p. O. rs. I, od pani Y. rs. 1. 
i od pana P... rs. 2.

Fabrykacja masła we Francji.
W jednym z numerów „Journal de l’agriculture“ 

znajdujemy następujący ustęp, który w przek ła
dzie podajemy w nadziei, iż zachęci gosposie na
sze do gorliwego zajęcia się mleczarstwem, ta s  
zaniedbaną u nas gałęzią gospodarstwa wiejskiego:

„Najlepsze masło francuzkie robią bez wątpie
nia w Isigny; jest ono bardzo dobre, bardzo dro
gie i tak poszukiwane, iż każdy w Paryżu, kto 
ma pretensję do lepszego tonu, musi je  mieć 
w apteczce. Isiguy, w którem odbywają się ja r 
marki, należy do powiatu (arrondissement) Bayeux, 
departamentu Calvados w Normandji. Pyszne łą 
ki naokoło tego miasteczka są niemałym przy
czynkiem do dobroci masła, głównie przecież 
staranność w wyrabianiu jego i przyswojenie 
takowej w całym departamencie zrobiło ten roz
głos samemu Isigny. Nie wyszczególnia się tu 
właściwości sposobu wyrabiania tego masła, gdyż
0 takiej, z powodu zbyt prostej i zwyczajnej pro
cedury, mowy być nie może, jedynie więc na wzo
rowym porządku i czystości, na normalnem za
stosowaniu temperatury i t. p. zasadza się wszy
stko.

P. Morićre, zamieszkały w tym departamencie, 
opisał jak  się masło w Isigny i w całej tej oko
licy robi, a ja skorzystałem z tego opisu, ażeby 
zeń zrobić wyciąg.

Zaraz po wydojeniu krów cedzą mleko przez 
czysto wyprane płótno w naczynia, które się tam 
nazywają serenes. Naczynia te, podobne do g ło 
wy cukru, wyrabiają z gliny (poterie de grés) 
w Norou (Calvados) i w Viudefontaine (Manche). 
Codzień przed użyciem szorują je  pokrzywami i 
w przygotowanym w kotłach warze trzymają 
przez pół godziny, poczem je suszą nad węglami
1 to w lokalu chłodnym, wystawionym na prze
wiew, mającym otwór na północ. Sklep do mle
ka zakładają w pobliżu obór i utrzym ują w nim 
tem peraturę równą 11 do 12 stopui Reaumura 
(1 4 —15 Celsiusza), zimą opaiają go, a chłodzą 
latem. Śmietana po wybiciu się do góry, zbiera 
się natychmiast w naczynia kamienne, jak naj
czyściej utrzymane, dużą łyżką kucharską, w któ 
rej je st pełuo małych dziurek. Rozumie się sa
mo przez się, iż tem smaczniejsze je s t masło, 
im świeższą była śm ietana, z której je po ze- 
braniu bez straty  czasu w yrabiają. Dla kierzen- 
ki osobne je st w mleczarni (laiterie) przeznaczo
ne miejsce, które pralnią (laverie) nazywają. Kie 
rzenki są różnej wielkości, z przyrządem do krę
cenia za pomocą korby. U drążka, który jest 
tym przyrządem, przechodzącego przez środek 
kierzenki, są prócz tego, ażeby śmietanę tem le
piej rozbić w ten sposób, umocowane tu  i owdzie 
deseczki, 10 do 12 centymetrów (4 cole) szero' 
kie. W środku kierzenki jest otwór, przez któ
ry się wlewa śmietana i wyjmuje masło.

Robota masła za pomocą kręcenia odbywa się 
nie za prędko, robiąc 30 do 35 kręceń na mi
nutę. Ta robota trwa minut 15 do 20, poczem 
spuszcza się maślankę, a w miejsce niej wlewa 
się wiadro wody przez lejek i kręci się na no
wo dla przepłókania masła. To się powtarza tak 
długo, dopóki zupełnie czysta woda nie odchodzi. 
Pomimo tego całkowite oczyszczenie masła z czą
stek sera nie jest tak łatwem, jak się zdaje, od 
niego przecież głównie zależy dobroć i przecho
wanie masła i przewyżka w proporcji do warto
ści i ceny jego, wynosząca 50 do 60 centymów 
(25—30 kopiejek) na kilogramie (2 funty).

P. Moriére utrzymuje, iż w miarę podniesionej 
tem peratury podczas robienia masła, tem tru 
dniej części serne odłączyć od masła za pomocą 
wody. Na ten przypadek bierze się mała ilość 
dwuwęglanu natronu (bicarbooat de soude) do

wody, przez co się odłącza ser łatwiej od masła.
Od temperatury śmietany zależy, czy masło się 

wyrobi prędzej czy później; 14° ciepła podług 
Reaumura powinna mieć śmietaua i tę tem pera
turę, jeżeli jej niema, trzeba ją koniecznie na
dać sztucznym sposobem. Termometr, jak się 
zdaje, główną tu gra rolę i jest nieoüzownem na
rzędziem dla gospodarstwa mlecznego. Skoro 
tylko tem peratura śmietany jest wyższą, można 
być pewnym, że i masło traci na aromacie i 
smak przybierze niemiły; przy niższej zaś tem 
peraturze robota masła staje się uciążliwą i po
wolną, a masło traci na jakości.

W departamencie Calvados egzystuje jedna 
z pierwszych ras bydła we Francji pod nazwi
skiem Coteutine. Od jednej krowy z tej rasy 
można mieć przez rok 250 do 300 funtów m asła 
(z 12 do 14 kwart mleka jest funt masła). Na 
miejscu płacą za funt masła 1 frank 50 cent. 
(kop. 60) (w Paryżu ma ono wartość podwójną, 
a więc dochodzi do 3 fr. za funt), co wyniesie 
ua rok około 150 rs. dochodu od sztuki. P. Mo- 
riére podaje całą produkcję tego masła w de
partamencie Calvados następującemi liczbami. 
Masło sprzedane po targach . . 4,4*28,700 klgr.

„ rozesłane kolejami żelaz. .4 ,108 ,719  „
„ wysłane po za gran. Francji 1,(521,150 „
„ spotrzebowane w departam , 3,000,000 „

Ogółem 13,158,569 klgr.
czyli funtów 23,317,138. 

Licząc funt m asła tylko po 1 fr. 25 cent. (50 
kop.) albo kilogram po rs, 1, wyniesie cała war 
tość jego 13,158,569 rs. Departam ent Calvados 
ma 500 do 550,000 luduości, 300,000 sztuk by
dła, a pomiędzy tem 230,000 krów z jałowicami.

R. W. Kruszewski.

Telegramy.
Rzym, 21 października. Król przyjął dymisję 

ministrów.
Wiedeń, 21 października. „Deutsche Zeitung“ 

donosi z Zagrzebia, że twierdza Kladus kapitulo
wała. H r. Szuwałow przybył tu  z Paryża wczo
raj, a dziś po południu udaje się do Liwadji.

Londyn, 21 października. „Times“ donosi z Kee- 
ling, że powrót posła odbywa się bez przeszkody. 
Z Kabulu zaś odbiera wiadomość, że zamiarem 
jest emira, podtrzymać przynajmniej rokowania, 
aby uniknąć wojny.

Tryest, 21 października. Donoszą z Aten, że 
grecki minister wojny zajmuje się teraz u rzą
dzeniem obrony wybrzeża. W tych dniach za 
puścić mają na dno Pyreus i innych portów mnó
stwo torpil.

Peszt, 21 października. Na zebraniu klubu li
beralnego, które było bardzo przychylnie uspo
sobione dla Tiszy, Tisza wyraził się, że pozostaje 
do wyboru: albo dać się otoczyć pierścieniem pan- 
slawizmu, lub też przeciąć pierścień ten w sa
mym środku. Sala trzęsła się od oklasków i o- 
krzyków. Robiło to wrażenie* jakby Tisza rze
czywiście pracował wprzód nad tem dla siebie i 
Andrassego i że nowi deputowani po większej 
części będą miękkiem ciastem w zręcm ych rę 
kach Tiszy.

Konstantynopol, 21 października. Od chwili po
wrotu Karateodorego paszy stosunki Porty do 
Austrji stanowczo się polepszają.

Londyn, 22 października. Telegramy gazet do
noszą, że wojska rossyjskie zajm ują dalej miej
scowości już przez nie dawniej opuszczone. Ro- 
dosto nad morzem Marmora zostało także pono
wnie przez rossjau obsadzone.

H o r r c s p o n  d c iic ja  I le  a  a k c j i .

=± Panu Szczepanowi. Po zaciągnięciu wiado
mości u źródła, możemy Pana zapewnić, iż do 
korzystania ze wspomnionych dwóch stypendjów 
Instytutu głuchoniemych, mają prawo tylko dzie
ci stałych mieszkańców m. Warszawy i w W ar
szawie urodzonych.

U

O g ł o s z e n i a .

w ow czarni zarodow ej w Słupi
pod Kępaeui w W. X. Poznańskiem sprze

dają się

I B - A - I R ^ l s r e
rassy Negretti i Ram bouillet-Negretti po 50 
do 150 marek. 458-12-2

Niniejszem zawiadamiam szan. publiczność, i i

wyprzedaję książki szkolne,
Ktoby życzył sobie c z l ö w i e - , oraz dzieła znakomitych autorów, także nuty po 

k a  statecznego wieku, posiada- j cenach znacznie zniżonych, oraz otworzyłem wy
jącego języki z uniw ersyteckiem ; borową czytelnię polską, fraueuzką i niemiecką, 

wykształceniem do prowadzenia i nauki dzieci, 'abonam ent od dwóch tomów miesięcznie 22£ kop. 
zechce się zgłosić do wydawcy „Kaliszanina“. |w  depozyt rs. 1. A d o lf  K eu iiin cr«

481-3-2 '456  w Rynku Ai 18.

1 * 7  Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić JW W . i W W obywateli oraz 1%/fł l 1/* 
*y X I «  mieszkańców m. Kalisza i okolic, iż istniejący tu od lat wielu mój JL I •

S K Ł A D  ROŻNYCH F U T E R
w sztukach pojedynczych, błamach, jakoteż podbitych już pod 

płaszcze, algierki, salopy i t. d.,
zaopatrzyłam  na nadchodzącą zimę w bogaty zapas wszelkich towarów tego rodzaju.

U trzym ując ciągłe i bezpośrednie stosunki handlowe z pierwszorzędnymi składam i futer w Ros
sji i Ameryce i mając znaczny zapas takowych zeszłorocznego tańszego zakupu, jestem  w moż- 
nośći, pomimo znacznie wyższych w tym roku cen, zaspokoić be*  p o d n ie s ie n ia  c e n y ,  
wszelkie wymagania kupujących, tak  pod względem doboru materjałów , iak dobroci i trw ałości 
wyrobu.

Nie idąc w ślad niektórych kupców, ogłaszających w cennikach swoich zniżone ceny, zacząw
szy od 50 rs. aż do nieskończonych cyfr, upewniam t?lko sumiennie nabywców futer, iż zasadą 
moją, jak zawsze tak i w tym roku, będzie ułatwiać pod każdym względem nabywanie towarów 
z mojego składu, i rzetelnie wszystkim słusznym wymaganiom zadosyć uczynić, o czem ł&skawa 
publiczność osobiście przekonać się będzie mogła.

IM .
w domu własnym w Rynku, vis-a-vis odwacbu. 

(434-6-4) Wchód od frontu i ze sieni.

f i a le n d a r z  a s t r o n o m ic z n y  k a l i s k i .
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Główny Skład Niszy i  do Szyna
Oryginalnych Amerykańskich i PierwszorzQdnych Fabryk ¡j 

Europejskich
O R A Z

Generalna Agentura na Królestwo Polskie Największej w Euro 
pie Fabryki Maszyn Szewckich-Cirkular-Elastic w „Bielefeldzie“

Adama Kempińskiego w  Kaliszu,
ulica Łazienna dom p. Blocha JV° 108.

Uwzględniając ciągle wzrastającą potrzebę maszyn do szycia i wiedziony długoletniem doświadczeniem, doszedłem 
do przekonania że niektóre dotychczas sprowadzane maszyny do szycia nie odpowiadają swemu celowi. Chcąc 
zatem zadość uczynić często powtarzającym się żądaniom Szanownej Publiczności i utrzymać sobie raz zaskarbio
ne zaufanie, wszedłem w b e z p o ś r e d n ie  s t o s u n k i  z  p ic r w s z o r z ę d n e m i F a b r y k a m i A m e r y k a n  s k l e 

nt i i  E u r o p e js k ie m i i sprowadziłem wielki transport

Maszyn do Szycia ULEPSZONYCH
do pow iększonych swoich składów , o czem Szanow na Publiczność przekonać się raczy .

W składach moich zawsze w wielkim wyborze dostać można: 
Oryginalne Amerykańskie Maszyny do Szycia Singera, nożne i ręczne

„ „ syst. Singera „ „ <9
„ „ „ „ „ Whecior i Wilson
* „ „ „ „Grover i Baker
,» „ „ „ „Elias Howe
,, „ „ „ „Wilcox l Gfibbs

„ „ „ Little Wanżer
„ Maszyny Cylindrowe dla zakładów krawieckich
’’ ” sfupkiwe 1  specyatność dla zakładów szewckich

które sprzedawane będą po NADER UMIARKOWANYCH cenach.
Wszystkie powyższe maszyny odznaczają się najwyższem wykończeniem, doskonałością i najróżniejszemi 

ulepszeniami, które mnie stawiają w możność dania gwarancji na la t  d w a .
W razie zepsucia się maszyny w tymże czasie wszelkie reperacye wykonywane będą w umyślnie na ten 

cel urządzonym warsztacie mechanicznym b e z p ła tn ie .

Korzystne warunki kupna w moich składach:
Spłata tygodniowa po rub. sr. 
Cena bardzo umiarkowana przystępna dla każdego.
Gwarancya dwuroczna.
Nauka Szycia bezpłatna w składzie moim lub też w pomieszkaniacli kupujących. 
Reperacya maszyn bezpłatna. 
Przyjmowanie starych maszyn w zaliczenie. 
Kupującym za gotówkę ustępuje się rabat.

W s z e lk ie  A p a r a t»  j a k o  te ż  p o je d y n c z e  s k ła d o w e  c z ę ś c i  m a s z y n y  z  n a j le p s z e j  s t a l i  a n g ie l '  
s k le j  są  z a w s z e  n a  s k ła d z ie  p o  z n iż o n y c h  c e n a c h .

Z naczna iiość m aszy n  sp rzed aw an ych  w  moim sk ładz ie  od czasu  o tw arc ia  takow ego  w roku 1872  w y 
nosząca  około <iOO sz tu k , j e s t  najlepszem  św iadectw em  o doskonałości onych i o sum ienności z ja k ą  zlecenia 
Szanow nej Publiczności z o s ta ją  w  sk ładz ie  moim w ypełn iane i d a ją  mi p raw o  i nadal liczyć n a  ła sk aw e  je. 
w zględy.

Skład Główny Maszyn do Szycia egzystujący od roku 1872
Adama Kempińskiego

477-3-2 ulica Łazienna dom p. Blocha Jfs 108.
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Kedaktor, T eodor E ssc. — W drukarni Wydawcy, W, Hindcmitha. — iosBOJieiw n,eB3ypoK>, 13 OETflSpa 1878 r.


